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R efle k s je  nad okresem sprawowania urzędu rek to ra .
Dwie postawy.

S ą  do pomyślenia dwie skra jn e  postawy r e k to r a : Politechnika je s t  dla 
m nie,czy  też jestem ja dla Politechniki.

Starałem  s ię  zajmować tę  drugą postawę, starałem  s ię  być dla Politechniki. 
P ro sz ę  nie wiązać z tą  postawą ja k ie jś  szczególnej w artości m o ra ln e j, je s t  to też 
postawa wyrachowana, a mianowicie wyrachowana na uzyskanie dobrego imienia.

Znacznie w iększą w artość moralną ma postawa "dla Politechniki W arszaw ­
sk ie j"  gdy je s t  bezimienna , gdy spotykamy ją  u t . zw. szeregowych pracowników 
u czeln i,u  dołu drabiny służbowej i sp ołeczn e j,gdzie  nie czek a ją  za to laury i 
aplauzy.

Byl© i je s t  w P olitechnice wiele takich osób^proszę pozwolićopowiedzieć
o je d n e j,k tó rą  dobrze zapamiętałem.
Około 25 lat temu,w dawnej Katedrze Automatyki i Telemechaniki PW m iesz­
c z ą c e j  s ię  wówczas w gmaclU/T echnologii Chemicznej pracowała jako sprzątaczka 
niemłoda ju\ kob ieta , wdowa po kole jarzu , F ra n c isz k a  Chilikowa. Otóż ta Pani 
Chilikowa traktowała lokal Katedry z tro sk ą  równą tr o s c e  o własne mieszkanie.
Nie było mowy o niewycieraniu.nóg czy zapominaniu o popielniczkach. Dawała nam 
także Pani Chilikowa lek c je  na fe^S^polu: dla n ie j mienie uczelni,m ienie państwowe 
to było mienie w spólne,a le  nie n icz y je .  Do dziś wspominamy z obecnym profesorem  
w PAN jak to będąc doktorantem wziął gąbkę o:1 tablicy  żeby ją  podłożyć pod jak iś  
silnik w swoim stanowisku badawczym. Spotkały go za to o stre  wymówki - nie za to, 
że wziął gąbkę; ale on ją  p rzec ią ł na p ó ł ,a  więc zniszczył! Była to ponadto kobieta 
bardzo dobra i do głębi życzliwa, pamięta ją  ją  za to do dziś ówcześni studenci i 
.tilodzi pracow nicy . Kilku z nas było na je j  pogrzebie na Wolskim Cmentarzu.
M yślę, że Pani F ran c iszk a  Chilikowa wywarła w cale niemały wpływ wychowa^zy, 
pokazała, że wychowują nie tylko nauczyciele akadem iccy, ale ca łe  otoczenie.
^------ Jak realizowałem postawę "dla P o lite chniki W arszaw sk ie j"?

W dużym sk ró c ie ;
- starałem  s ię  rozpoznaw ać, co je s t  dobre dla uczelni w sen sie  całościowym i 
długofalowym. Przychodziło przy tym niejednokrotnie podejmować decyzje nie dla 
wszystkich zrozumiałe lub zajmować stanowisko niezgodne z doraźnym życzeniem 
w iększości.  Wspomnę tu takie sprawy, jak to że nie uległem p r e s j i  uruchomienia
w PW studiów pożarniczych oraz udaremniłem s t ra jk  okupacyjny w Gmachu Głównym 
naRajutrz po ogłoszeniu stanu wojennego. ,
- starałem  się  wytwarzać atm osferę przy jazną dla człow ieka, atm osferę poszanowania 
każdego pracownika i każdej dobrej p racy , choćby na jbardzie j nisko położonej w 
h iera rch ii  stanowisk i zawodów. Opisałem przed chwilą jedno z doświadczeń życio- 
W3'c h ,k tó re  mnie tego nauczyło. Starałem  się  także usilnie o to, żeby nie być stronniczyn 
ftie kształtować swego stosunku do poszczególnych osób według teg o , jaki je s t  ich 
światopogląd.

Dlatego najbardzie j może dotkliwą z negatywnych ocen, jakie o sobie p rz e ­
czytałem była ocena n astęp u jąca : "wyczuwalna je s t  atm osfera przychylności 
kierownictwa PW do działaczy b. S o l id a rn o ś c i^  jednocześnie niechętnego stosunku 
do aktywnych członków p a rti i"  .
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Chciałbym w ierzyć, że moje sympatie i wartościowania nie kształtowały się  
według takiego schem atu.,lecz według innych cech osobow ości,w śród których wysoko 
cenią b ia k  oportunizmu i p ro sto lin i jn o ść . Je ś l i  tak nie było ,to  poniosłem klęską i już 
to jedno byłoby dostatecznym powodem by p rz es ta ć  pełnić funkcję rek to ra .

— T C zego s ię  nauczyłem w c z a s ie  mego rektorow ania?
Nauczyłem s ię  w ie le ,a le  wymienię tylko jedno:poznałem studentów. Brzm i to 

jak paradoką bo p rzecież  przetem byłem nauczycielem akademickim przez ponad 30 la t.
i . "  pełniłem jednak nigdy funkcji dziekańskich,m oje doświadczenie ograniczało się  
r a c z e j  do rozwoju zespołu naukowego.

Poznałem studentów może dlatego, że zwłaszcza początek mojej pracy  na 
stanowisku rek to ra  wymagał stałego z nimi kontaktu ,trzeba było koniecznie s ta ra ć  
s ię  ich zrozumieć.

Gdy poznałem i zrozumiałem - pokochałem. Pokochałem przewodniczącego Z S P ,  
lnu cmistrza, członka p artii  M acie ja  G iere ja ;pokochałem  wielu innych, także tych rozwich- 
i zonych, rozgorączkowanych ale szukających drogi, pokochałem ca łą  studencką spo­
łe c z n o ść . Miałem w tym dobrego nauczyciela i wzór niedościgły w osobie P ro fe so ra  
Wiesława Kaweckiego,któremu winien jestem na jg łębsze uznanie, szacunek i w dzięczność.

Zrozumiałem, nie wiem czy słusznie , że choć mamy 12 000 studentów to każdy 
z nic h,w ja k ie jś  r e la c j i  i  gdzieś w uczeln i,m usi być potraktowany jako o d d z i e l n a  
osoba. Muszą temu służyć kontakty dziekana i prodziekanów, urzędniczek dziekanatów, 
opiekunów grup,m uszą o to zadbać w szyscy nauczyciele akademiccy. W ja k ie jś  mierze' 
służą temu także ustne kolokwia i ustne egzaminy. Nie zapominajmy, że "colloquium" 
znaczy po łacin ie  "rozmowa".

€rz----- Podziękowa n ia .
Na zakończenie tego bardzo osobistego wystąpienia chciałbym złożyć ca łą  masę 

podziękowań.
- Dziękuję w pierwszym rzędzie Panom P rorek torom ,k tórzy  tak blisko ze mną współ­
pracow ali,
- dziękuję członkom Senatu PW ,w e wszystkich kolejnych w cieleniach w latach 1 9 8 1 -8 5 , 
a także członkom kom isji senackich za p ra cę  nad ważnymi zagadnieniami uczeln i, za 
wyrozumiałość dla wszystkich n iez ręcz n o śc i  czy nudziarstwa przewodniczącego’,

dziękuję Panom Dziekanom, za ich zaś pośrednictwem radom wydziału i społeczności 
akademickiej poszczególnych wydziałów,
- powiadamiam, że przedw czoraj złożyłem podziękowanie d yrekc ji  adm inistracyjnej i 
kierownictwu kw estury , oraz podległym im pracownikom,a także kierownictwu Studium 
Wojskowego i wszystkim jego o ficero m ,k tó re  to Studium tak bardzo stało s ię  integralną 
c z ę ś c ią  n asze j uczelni,

/? Bziękuję  organizacjom społecznym i politycznym działającym w P W :
- Komisji Zakładowej NS ZZ Solid arność d z ia ła jące j w o k res ie  do 13 grudnia 1 9 8 1 ,k tóre j 
zapal i zaangażowanie w sprawy PW były tak duże,
- Radzie Zakładowej ZNP w obu okresach  je j  d zia łan ia ,ch oć zw łaszcza w ostatnim 
roku n ieraz  trudno było mi zrozumieć je j  postulaty i dążenia,
- Panu doktorowi Mieczysławowi Prystupie Przewodniczącemu Stronnictw a Demokra­
tycznego w PW ,którego  zdanie wielokroć było pomocne w różnych rozważaniach

dziękuję naprawdę sz c z e rz e  obu kolejnym I sekretarzom  Komitetu Zakładowego P Z P R , 
doktorowi Jerzemu Kapuścińskiemu i doktorowi Józefowi Droździelowi za to ,ż e  

mogłem w ierzyć w ich dobrą wolę i zaangażowanie w sprawy n^d£i. Przyjmowałem wiele 
spośród przekazywanych mi przez nich sugestii i wcielałem w życie dla dobra Politech- 
niki W arszaw sk ie j. Bywały między nami różnice poglądów, bywały okresy  lepszego 
i gorszego wzajemnego zrozum ienia,przeszkadzało z pewnością moje p rz e ję c ie  s ię  ^
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z a sa d ą  jednoosobow ej o d p o w ied zialn o ści.
J e s z c z e  r a z ,  w szystkim  wymienionym i nie w ym ienionym , c a łe j  P o lite c h n ic e ,  

b ard zo  d zięk u ję .
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